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W IADOM OŚCI KRAIO W E.

O  pobycie N N .  Cesarstwa w W e n e c y i  do
noszą daley ztamlad pod d. i .  b.in. co następuie: 

N. P an ,  który w  d. 3 i .  Lipca zupełnie przy
szedł do sieb ie ,  słuchał dnia tego Mszy świętey 
w  kaplicy p a ła c o w e y ,  potem używał przechadzki
po ogrodzie. . ,

N .  P an i zaszczyciła obecnością Swoią w  d. 
3o. Lipca Akademiią sztuk Kształcących, w ie

c z o r e m  w towarzystwie X ię ż n y  P arm y, X i ^ t w a  
Toskańskich i dostoynych Arcy-X iążąt i Arcy-Xięż- 
niczek była w  teatrze de S a n  B a c a  na prze 
stawieniu komedyi.

Arcy-Xiażę Franciszek Karol i iego M ałżon
ka > zwiedzili* w  d. 3o. wsp. m. kościot d e i F r a r i  
potem kościół i szkołę  d i S. R o c c o , w  Jjtorey 
to szkole ,  m ogacey być  nazwaną galeryią Tinto- 
rettego , dostoyńe Osoby podziwiały się szczegol- 
niey sławnemu małowidłu wspoinnionego mistrza, 
przedstawiającemu ukrzyżowanie , i A rcy-X iążę i- 
dąc za przykładem swoiego nayiaśnieyszego Oyca 
kazał się zapisać do liczby Członków. Ztąd wszy
stkie te O soby udały się do galeryi Barbarigo, 
gdzie zastanawiały się nad bogatym zbiorem ob
razów Titiana , i nakoniec oglądały w pałacu I  i- 
saniego sławny obraz P aw ła  Veroneskiego wysla- 
wiaiący rodzinę Daryiusza u n óg Alexaudra.
_ W  dniu wspomnionym o godzinie 8 ziechał 
X iążę  M odeny z  Villeggiatury w  Cataio do W e -

—  Z  lV id d n ia  d. 7. S ie rp n ia .
P o d łu g  naynowszych wiadomości z  W e n e c y i  

nayiaśnieyszy D w ó r  opuści miasto, w  d. 9. Sier- 
P*a uda się do Treviso , i zabawi tam w  d. 10. 
1 t t -  W  d. 12. wyiadą N N . Cesarstwo do Por- 
donone ; w  d. i 3 . do G ó r z , dzień i 4- i 1 5 . tani 
Z;‘haw ią; w  d. i 5. ruszą do Lubianny , d. 17. i 
to. tam strawią; d. 1 9 . ' przybędą do Gonnewitz; 
•pćA0' *1°  G o r y c y i ; d. 21. do Śchottwłen, zkąd 

• Cesarstwo staną d. 22. w  zamku Cesarskim
^  Lachsenburgu.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.

Ameryka Hiszpańska.
j , , P o d łu g  wiadomości z  Limy z d. 16. Marca 

ściśle blokowaną była twierdza Kallao p rzez

17 okrętów N iepodległych, iż żadnemu okrętowi 
neutralnemu nie wolno było zawinąć; bryg  pót- 
nocno-am irykański, wiozący znaczną liczbę Hi
szpańskich rewolucyionistów z  Gibraltaru, naru
szywszy b lo k a d ę , został przez okręty oblężenia 
w z ię ty ,  i iak powszechnie sądzono, miał być za 
dobrą zdobycz uznany. B ry g  woienny Francuzki 
i fregata Francuzka Maryia Teressa , maiąca Kontr- 
Admirała R o sam e l, nie mogąc z powodu blokady 
zawinąć do K a lla o , stanęły na kotwicy w  małym 
porcie  pod Limą. Jenerał R o d i l , dow odzący w  
Kallao , pomimo ścisłey blokady tey twierdzy ze 
strony lądu i morza, nie chce wchodzić  w  żadna 
kapitulacyią , i zdaie się, że  postanow ił,  i ośli nie 
otrzyma posiłków z  półwyspu, zagrzebać się pod 
gruzami twierdzy. B o l iw a r , który łia początku 
Marca był przy korpusie oblęgaiącym Kallao, udał 
się śpiesznie do Limy , gdzie  zw oła ł  nadzwyczny- 
ny Kongres i temuż p rze ło ży ł  odebrane (zkąd ?) 
listy urzędow e, w których mu do n o szj, że  Fran- 
cyia zgodnie z Związkiem Świętym, ogłosi woy- 
lię Niepodległym  a me ry ka ń s ki m.  Posiedzenie Kon - 
gressn trwało od godziny 8 wieczorem aż do dnia 
następującego do Ą. godz. rano ; rezultaty tego posie
dzenia nie są ieszcze wiadome. T y le  pewna, że 
Francuzów uważano w Limie iako ajentów Ś w ię 
tego Związku , i że  inniewanie to dało powód do 
surowych przeciwko nim środków ; n. p.. Kapitan 
Francuzkiego ok rętu , który ze zleceniem Kontr- 
Admirata Rosamel w  Limie się ukazał, i przyby
cie tegoż Kontr-Admirała w  tein mieście miał o- 
g ł o s i ć , otrzymał rozkaz opuścić to miasto w e 24 
godzinach. T ak  równie wielu osiadłych w Limie 
kupców Francuzkich , lekarzy i t. d. zmuszonych 
zostało do opuszczenia natychmiast miasta i ta
mecznych spraw swoich.

Gazeta Rządowa Limy z d. 5 . Maia b. r za
wiera potwarze przeciwko Rządowi Francuzkiemu, 
z  którey M e m o r ia ł B o r d c la is  udziela wyimków, 
łącząc do nich następuiące u w a g i : »Podobne sa
mochwalstwo zaledwie na wzmiankę zasługuje ; 
tymczasem nie byłoby to przeciw godności Rzą
du Francuzkiego, cokolwiek zaimponować tym 
n o w o  O d r o d z o n y m ,  którzy nie przestając 
na tein, że nas w  swoich Dzieńnikach spotwarzają, 
przypisuią sobie prawo przeglądania naszych ku
pieckich okrętów, a ieśli się widzą być dość syl- 
nyuii, tak dalece swoia posuwaią śmiałość, że do-
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w ó d z c ó w  naszych okrętów woiennych do przyby
cia na swoie okręty wzywaią. N ie  byliż dway 
(Francuzcy Porucznicy okrętowi słabym i, ż e  na 
rozkaz Kolumbiyskich korsarzów spuścili banderę ? 
N ie  byłyż prawie wszystkie z  Hawanny powraca
jące okręty przymuszone .okazywać sw e papiery , 
listy i towary zbroynym korsarzom pod opieką 
Prezydenta Boliwara zostającym? N ie  b yłże  z  Ha
wanny niedawno powracający Bordeleski statek 
pocztow y znaglony dać się przeyrzeć okrętowi 
Rolumbiyskiemu na brzegach Gallicyi*), i może 
g dyb y  nie śmiałość i  odwaga Rapitana D ucosse, 
który się przeciw ko tak widocznemu zgwałceniu 
praw Narodu protestow ał, b y łb y  do  P u e rto -C a-  
bello  zaprowadzony ? B o  p o z w o lin y , ź e  Rząd 
Francuzki postanowił być neutralnym w  istnieią- 
cey  woynie między Niepodległym i i Hiszpaniią, toć 
przynayinniey pamiętać winien o sposobach dla 
ziednania i uszanowania sw ey godności i chwytać 
się surowych środków przec iw ko nieustanney na
paści naszego handlu.

Francyia.
D okończenie  listu Barona Puyinaurin, prze

słanego G w ieźd zie ,  a w  N um erze przeszłym Ga
zety naszey przerwanego :

»Powiedziano w  Izbie N i ż s z e y , że ieśli ba
wełna przed oney upakowaniem była na słońcu 
i wietrze, nie m oże być  zaraźliwą. Tymczasem 
uznana’ iest r z e c z ą , ż e  bawełna może zarazy udzie
lić , ieźli w  kraiu zarażonym na okręty ładowana. 
P rzed  10 blisko laty mały okręcik Grecki nie mógł 
otrzymać pozwolenia zawinąć do portu Rorfu, p o
nieważ b ył  podeyrzany, że iest na nim zaraza. 
Ładunek iego składat się z przędzoney bawełny 
i bawełnianych czapek, zwyczayne przykrycie g ł o 
w y  Jońskich wyspiarzy. W  nocy kilka tych cza
pek zanieśli przemycaiący towary do wiosek nad 
brzegami położonych. W szyscy  nierozstropni, co 
akowe k u p i l i , zarazili s i ę , między innemi młoda 

d z ie w c z y n a ,  która tylko motek przędzoney b a w e ł
ny kupiła. Rząd Angielski przedsięwziął surowe 
środki, powietrze nie rozszerzyło się d a ley,  zaś 
o w e wsie utraciły większą część swoich mieszkań
ców. W  Rwietniu w  r. 1819 przywieziono powie
trze w  bawełnie nadeszłćy lądem do Grafenberg 
w Szląsku. .Szybkie przerwanie zw iązków  i suro
w e środki przeszkodziły onegoż rozszerzeniu się. 
Zaraźliwość powietrza dotąd powszechnie była u- 
znawana. W  roku 1 436 Rról Edward Portugalski 

zamknął się w klasztorze dla uniknienia związku

■*) Zlnd p ow s t a ł a  z a p e w n e  w i e ś ć ,  że I l i sepański  Je
n e r ał  Aloralcs , k tóry  po Jeneral e  Mor i l l o  d o w o 
dzi ł  w w  enozucl i  , zosta ł  s c h w y t a n y  p rz e z  k o r 

s a r z a  K o lumbi ys k i cg o  vr p o d r ó ż y  do wy sp y  K u b y ,
Pr z y p .  Do,  Aust .

z  powietrzem ; list zapow ietrzony, który odebrał, 
udzielił  mu zarazy, i umarł. W  roku 1Ś80 dwóc.i 
podróżnych przyw iozło powietrze z Paryża do 
T o u r s ,  za przybyciem tamże umarli. W  Genui 
zmarło w  latach 1 656 i 1667 i 3o,ooo , a w N ea
polu 3oo,ooo mieszkańców z powietrza ; klasztory 
i  g a le r y ,  b e z  związku między sobą, żadnego nie 
miały chorego. Dr. Y a l ly  zaraził się w Konstnn- 
.tynopolu powietrzem. N ie  przypuszczający zaraź
liwość twierdzili w Izbie  N iższey  , że  woysko 
Fraucuzkie w  E g ip c ie  nie doznawało zarazy; ied- 
nakże wiadomo , że  4o urzędników zdrowia tam
ż e  umarło. Ż o łn ie r z e , którzy trzewików i odzie
ż y  swoich towarzyszy z  powietrza umarłych uży
wali , nazajutrz takowein byli zarażeni. Zatem za
raźliwość powietrza iest oddawna uznaną prawdą, 
cożkolw iekby  nowatorowie Angie lscy  i mówcy Iz
b y  N iższe y  przeciwko temu mówili. W  szesna
stym wieku wydał Justynian pierwszą ustawę w z g k '  
dem środków przeciw ko pomnażającemu się po
wietrzu. W  r. 1448 Senat zaprowadził wydział 
zdrowia , i  ustanowił formy , podług których miał 
się zachować. W y d zia ł  ten zdrowia był wzorein 
dla in n y c h , które w portach morza śródziemnego 
zaprowadzono. Od r. 1720 strasznę tę plagę 0- 
graniczano na zawsze na W sc h o d zie  i Afryce. Do
zw ólm y nowatorom wszystkich kraiów i spc' 
kulantom Anglii m ó w ić ,  co c h c ą ,  a my dzięki na
sze  nieść będziemy gorliwości i odwadze Człon
k ów  W ydziału  zdrowia Marsylyi i innym w por
tach śródziemnego morza la

W łochy.
, Jeden  oddział woysk C. R. powracaiących * 

Królestwa Oboiey  Sycylyi przybył do FJorency1- 
W  d. 2 ) .  i 24. Lipca przechodziły  pierwszy 1 
drugi batalion pułku Lichtensteina, przez wspo- 
mnienione miasto, wypocząwszy ruszyły do Bo- 
lognii. Doniesienia z Florencyi nie mogą dosy® 
wych w ilić  piękney w oyskow ey po staw y, iah 1 
w yborney karnośei woyska. Sztab tego Pu^ U 
miał zaszczyt być  przedstawiony W .  X ięciu . 7  
statniey kolumny spodziewano się d. 26. Sierpni*'

Turcyia.
Dostrzegacz Austryiacki pod artykułem: 

W id d n ia  d. 6. Sierpniem  d o n o si , |co następ11*8 ^
Oto są przyrzeczone wyiinki z  gazety * 1 

dryockiey z d. 27. Czerw ca i 1. Lipca.

(Z  Nru. 126. »PrzyiacieIa Ustawa z d. 27 -L ip c a ^

Napoli, d. 23. C*crW^ j () 
Ibrahim B a s z a , który b e z  przeszkody aż 

iął s ię ,  wyruszył z tąd kuLeondari posunął , w j u u ł j i  -  ,ras^
l izy  w  zamiarze połączenia się z załogą A ' ,
P o n ie w aż  zaś stanowiska ’ uż b yły  osa z®



w ąw ozy  s trzeżo n e, a woysko lego  tvspaloney 
T r ip o l iz y ,  g d z ie  napróżno szuka! żywności nie 
m ogło pozostać długo, widział się być zmuszonym 
udać się w in n ą  stronę, i dzisiay rano ukazała się 
przednia straż w ięcey  błąkającego się iak postę
pującego naprzód woyska egipskiego pod Tschi- 
veri. Bardzo mało żołnierzy {oprócz potrzebnych 
w  twierdzy) było  na tern mieyscu; z małey tey 
garstki utworzono szybko korpus z s 5o l u d z i ,  dla 
osadzenia stanowiska M yli,  gdzie znaczne zapasy 
żywności i potrzeb woiennych b yły  z ł o ż o n e , dla 
czego nawet nieprzyiaciel dążył w tym kierunku. 
Dowódcam i tego małego Greckiego korpusu byli t 
Dyrektor Konstantyn Mauromićhali, X ią że  Deine- 

.trius Ypsilanti, i Jenerał Macryjanni, których kilka 
mistyksów wspierało. P rz e z  dalekowidze postrze
g l i ś m y ,  ż e  kolo południa wszczęła  się potyczka 
między woyskiem egipskietn a naszymi.

Nieprzyiaciel uderzył po ćzterykroć, atoli 
tah iazda iego iak i piechota każdego razu dziel- 
Ute była odpartą i nakoniec widział się być  zm u
szony z  wielką cofnąć się stratą. T en  mały lecz 
' vd e c zn y  korpus Grecki koło wieczora został od
działem regularney piechoty i innych żołnierzy 
' 'zmocniony, tak, że  liczba naszych wynosiła 600 

Z1- Odpór G reków tak b y ł  dzielny i ogień 
mistyksów tak dobrze k ie ro w an y , ż e  nieprzyia- 

e nie był w stanie ani iednego opanować sta
nowiska. W alczon o  aż do 11 godziny w nocy 
Watem godzinę przed słońca zacho dem ). Strata 

gipcyan była  bardzo wielka, nasza iest nieznacz- 
?■ id a ie  s ię ,  że  nieprzyiaciel zainiarza uderzyć 
a nowo , nasi gotuią się do n ow eg o  odporu.

. Napoli d. 26. Cucrwca.
Koniec wczorayszey walki b y ł  zaszczytnym 

a naszych; straciliśmy i e d n e g o  człowieka i 
e n e g o mamy rannego. Ostatnim iest mężny 

d o ^ H  ^ acryian n i , który w  o w e y  potyczce dał 
wody odwagi i rozstropności. Liczba rannych 

za ltych nieprzyjaciół p i ę ć s e t  wynosi. Oddział 
piec oty regularney do Myli w ysłan y, chociaż 
pozno nadciągnął, należał jeszcze do potyczki i 
mężnie dopeluił swey powinności. Nasi, całą noc 
pracowali nad szańcam i, i takowe kilkoma osa- 

wani j ' a?a'n.* ’ dzisiay byii iuż dosyć przygoto- 
ci , . leszcze mocnieyszy odpór nieprzyia-

’ 8̂CZ tei1 Zln' en'* ■svtoy plan , obrócił się 
rg ° s , i żałował, że  się mu niepowiodło opa- 

wac zapasów w  M y l i , tyle onemu potrzebnych.

ze s ^ raiJcuzkiemu Admirałowi de Rign.y , który 
i,.-. reSat9 stał pod M yli  na kotwicy, »wiel-

0( 1 aią poch wały ,2 udziału, iaki okazał w  nie
bezpieczeństwach i pomyślności Greków. , ° " 1‘ 
o Jenerale R oche posłamnku W y d z i a ł u  Paryż u e g r
H e lle n ó w , że  w  d. 26. miał ro zm o w ę z  dowo

carni G reckiem i, dla okazania im iak naymocniey 
potrzeby utrzymania się przy stanowisku Myli.)

W  następującym Num erze (tak kończy Przy
jaciela Ustaw z  d. 27. Czerwca) udzielemy szcze
g ó łó w  tey bitwy, które bardzo poźno bo dopiero 
p rz y  końcu tego Numeru otrzymaliśmy.

Hydra <1. 27. Czerwca, 
Zeszłey  Soboty  d. 2 5. Czerwca nadeszła ta 

następuiące smutna wiadomość, która wszystkich 
naszych współobywateli pogrążyła; #

O godzinie 2 z  południa przybyło tu 11 lu
d z i  z  Hydryioekiego okrętu, Kapitana Athanazego 
Dimitra Kriesi, P o d c z a s , gdy  okręt ten w  d. 
23 . prawie z całą flotą stał na kotwicy w zatoce 
Vatika *) zapaliła się raptownie prochownia, i Ka
pitan z  cala osadą, (wyiąwszy tych iedyuastu) stał 
się p a stw ą 'p łom ien i; tylko d w óch  łudzi na przo- 
d z ie  okrętu m ogło oealić życie, skoczywszy w  mo
rze , zaś dziewięciu wysianych b-yli czoŁnein na ląd. 
Sprawcą całego pożaru ma być A r a b ,  który dawno 
na tym okręcie zostawał i za wiernego b y ł  lniany. 
(Z  Nru. 12 7 .  juPrzyiacifiła Ustawa z  d. 1. Lipca.)

Hydra, d. 1. Lipca. 
Przyrzekliśmy w  przeszłym Num erze udzielić 

szcze g ó łó w  potyczki zaszłey pod M yli; dopełnia
my naszego przyrzeczenia, z  dołączeniem t e g o ,  
co do d. 28. zaszło , a czego dowiedzieliśmy się z  
ust Francuzkiego PJhilheilena naocznego tych w y
padków świadka;

Nieprzyiaciel miał 5600 ludzi piechoty i 600 
iazdy; nadto miał dwa małe działa i  iednę hau- 
bieę. G recy nieliczyli więcey iak dwieście dwu- 
dzieścia siedem łudzi piechoty. O  godzinie  4 1 / 2  
(powschodzie słońca) ruszyli nieprzyjaciele we trzy 
kolumny przeciwko Myli. Naympcnieysza z  tych 
zaięla stanowisko po ie w e y  stronie pocJudośei pa
górka, na drodze ku A rgo s; druga obróciła się ku 
pagórkowi, a b y  .Myli wziąć w ty ł ,  a trzecia p o
sunęła się drogą do Tschiyeri.

D o w o d cy  Greków podzielili -swoie siły w 
sposobie następującym:

Blisko sto ludzi postawiono na p raw e?  i tyle 
prawie na lew ey  pod Myli; reszta stanęła w środ
ku za murein tamecznego .ogrodu i dotna. Kilka 
mistyksów dla wspierania piechoty Greckiey -otrzy
mało rozkaz zb liżyć  sie ku brzegom.

Koło godziny 5 (d. 25 .) uderzył niepreyin- 
.ciel ogólnie , Grecy  z bezprzykładnets męstwem 
.odparli -ten a tta k ; kolumna, która się drogą do 
Tschiveri p o su n ę ła ,  na próżno cheiała wniyść do 
M y li ,  trzy razy uderzyła i trzy razy była odpartą; 
około '6 i /4  godziny uciekła, ścigana przez Grec-
,kićh strzelców blisko g o d z i n ę  drogi aż narowninę.

•*) Miedzy wyspą Cerigo i południowo wschodnio 
diońciatością Morei bryg prics  Araba spalony 
.-nazywał aię E p a mi no nd as .



—  392 —

P o  fc wandransie zebrał się znowu nieprzyiaciel i 
ruszyi bu tyłowi w zg ó rza ,  gdzie stanął. Atoli,  
podczas, gdy lew o skrzydło Greków walczyło  z 
nieprzyjacielem, centrum posunęło się aż do stóp 
w zgórza  i ucierano się w  ogrodach. T u  pospie
szyła część prawego i le w e g o  skrzydła Greków na 
pomoc środkowi. Okpło 6 3/4 zwolniał cokol
wiek o g ień ,  le c z  koło 7 zaczął znowu być sił- 
nieyszyin. Nieprzyiaciel posyłał swoim nieustan
nie posiłki; na wsparcie naszych wysłane woyska, 
między któremi byt także oddział pierwszego r e 
gularnego pułku p iecho ty ,  poźno nadciągly, czy
niły iednakże swą p o w inn ość; i nowe te posiłki 
powiększyły l iczbę  G reków do  600 ludzi. O  g o 
dzinie 7 i/4  widziano Turków, iż w zamieszaniu 
udali się drogą do A rgo s; o godzinie 7 1/2 uka
zało się ich odparte skrzydło blisko wzgórza , i 
uderzyło na środek. G recy podwoili męstwo i 
wsparci swą regularną piechotą odparli nieprzy
jaciela , wypędzili go ze  wszystkich iego stano
wisk i powtórnie zmusili go do ucieczki. T en  
nowy odwrót znaglił także i pierwszą kolomnę do 
obrotu, którą G recy ścigali. Pomimo to ieszcze się 
raz nieprzyiaciel zebrał i zdaie się iakhy na no
w o chciał uderzyć ; iuż 9 godzina, walka trwa wciąż.

Strata nieprzyiaciela wynosi 4oo ludzi w za
bitych i rannych ; Greków  bardzo nieznaczna.

W  tey potyczce, bardzo dobrze kierowały 
ogniem inistyksy i uczyuiły piechocie Grechiey 
wielką usługę. P. Krose Oficer arlyleryi w służ
b ie  Rządu Greckiego był na iednyin z tych mi- 
styksów.

Jenerał Mncryianni przy attaku, który rozstrzy
gnął zw ycięzlw o, został raniony. Przeniesiono go 
na fregatę P. de R i g n y , gdzie  ma wszelką p o
moc i staranie.

Nieprzyiaciel , tylko na swoich siłach ogra
niczony, w  złym iest stanie; ponieważ, ieżli woy
ska , których się spodziewaią wcześnie nadeydą 
dla -osadzenia wszystkich stanowisk, będzie mu
siał z łożyć  broń lub pow oli w  poiedyńczych u- 
tarczkach być zniesionym , i ani ieden nie po
w ró ci ,  któryby tnogł dać wiadomość o iego klęsce.

W  uocy z  d. i 5 . na 26. ścigali Grecy ucho
dzącego nieprzyiaciela aż do m łynów Crasino (Ke- 
falia) między Myli i Argos , gdzie  stanął obozem 
zh rzeką obadwa woyska dzielącą.

W  d. 27. rano wysłał nieprzyiaciel 60 ieźdz- 
ców  dla spalenia Tschiveri ; zrobili oni w ielkie 
k o ł o ,  aby się tam dostać; powracaiąć napotkali 
na G reków ; ci uderzyli na iazdę nieprzyjacielską, 
ubili kilku ludzi, resztę zmusili do ucieczki. Przed- 
wieczorem  ruszyła nieprzyiacielska przednia straż 
le w e g o  skrzydła przez Argos , nawet z iazdą ,

dla rozpoznania okolicy Napoli. O ddział  ten p o
sunął się aż do Aria; lecz  garstka posłaney iazdy 
z N a p o l i , połączona z  zbroynyini ludźmi z oko
l icy ,  wsparta działami Palainidi odparła Arabów.

Ibrnliim Basza , co prawie b e z  potyczki z 
Leondari posunął się aż do Tschiveri, doznaiąc te
raz wszędzie odporu poczyna dopiero myśleć nad 
niebezpieczeństwam i, środ których się znayduie, 
i paląc i niszcząc wszystkie na drodze swoiey 
mieysca , cofa się ; w  d. 28. rano przeszedł Ar
g o s ,  zapalił ie i obrócił  się ku Tripolizzy.

W e d łu g  odebranych w iadom ości, potrzebne 
stanowiska są obsadzone, i nieprzyiaciel iest pra
wie iak o to cz o n y , iż  ciężko mu będzie wrócić 
się do Tripolizzy, gdzie  iak m ówią, zostawił 600 
chorych i rannych i Ąoo ludzi na ich obronę.

W iadomości przez listy prywatne o d e b ra n e , 
don oszą , że  Jenerałowie K olokotroni, Kaliopulo 
i inni osadzili dostateczną siłą wąwozy Parthenioń- 
s k ie , podczas gdy  Demetrius Ypsilanti w  1Ą.00 
ł u d z i , których na prędce z e b r a ł , goni za riieprzy- 
iacielem do Tripolizzy  uchodzącym. Człow iek  przy
były  dzisiay (1.  Lipca) z  Napoli do Hydry opo
wiada , że  w e Środę (d. 29. Czerwca) widziano 
z Palainidi , potyczkę pod Achladocampo (na r ó w 
ninie pod góra Parthenion). Z  tąd, wiadomości o 
tey potyczce spodziewaią się co chwila,*)

H y d r a ,  d. 1. L i pca .
W c z o r a y  dowiedzieliśmy się, że  flota nie

przyjacielska, która wypłynęła z  Suda spotkała się 
z  naszą pod przylądkiem Malia i Matapa i że  za
szła potyczka, w którey dwa nasze brandery da
remnie się spaliły, **) a ieduego z tych zginął 
Kapitan i kilku maytków.

W iadom ość tę przynieśli ocaleni m.iytkowie 
dodaiąc, że  flota nieprzyiacielska w iozła  3 o o o A l -  

bańczyków. B liższey  wiadomości spodziewamy się 
z  listów naszego Admirała a te wiezie nain 
m oże okręt woienny, który widzimy, że się zbliża-

*)  P o d ł u g  doniesień ma ry na r ki  F r a n c t i z k i e y , A_u- 
s t r y i a c k i c y ,  ze S m i r n y  z d,  l o .  Li pc a  l br ab i m 
B as za  p o w r ó c i ł  do T r i p o l i z y  bez p rz e s z k o d y .  P° "  
d ł u g  tychże  sa my c h doniesień po wzi ęci u tego 
m i a s t a ,  ob r ó ci ł  sic K o l o k o t ro n i  bu Halavr>t» - 
gdzi e  w r az  z Sisinim , L o n d o  i Zai in 1 i n n y m i  

ni edawno iaho w y g n ań c a mi  po m o r z u  b ł } k al l cJ ’ 
mi  się,  n ak a z a ł  pospol i t e  ruszenie.

P r z y ,  Dos t r z .  Austr -

**)  T a  to iest pot yczka  s z cz e g ó ł o w o  w N u me rz e  prze  
s z ł y m  opisana , zasz ł a  na m o r z u  pod Cer i go  
d, 2g. C z e r w c a ,  a która  s k o ń c z y ł a  się odwrótc  
e s k a d r y  G r c c k i e y .

Pr zy .  D os t r z .  A u s t r .  ^

Bedakcyia Józefa B c n s y ;  Druk P i 11 e r  ów.


